
"Tytan pracy 
...taką nazwę nosi 
to zdjęcie ekspono­
wane na wystawie 
fotografii Kazimie 
rza Przychodzkie- 
go (fotoreporter 
„Głosu”) czynnej 
w salonie Poznań­
skiego Towarzy­
stwa Fotograficz­

nego.
Zdjęcie przedsta­
wia koparkę pro­
dukcji Niemiec­
kiej Republiki De­
mokratycznej. pra 
cującą w koniń­
skim zagłębiu wę­

glowym.Dyrektor Instytutu Zachodnie­go w Poznaniu prof. dr Mi­chał Sczaniecki w wywiadzie publikowanym w „Glosie” (2.9 września br.) stwierdził, ze In­stytut szczyci się bardzo faktem, iż jest inicjatorem i realizatorem pierwszej w Polsce monografii o Niemieckiej Republice Demokratycz nej, monografii przynoszącej sporą sumę wiedzy o naszym zachodnim sojuszniku.Powód do dumy jak najbardziej uzasadniony. Polski czytelnik otrzy­mał po raz pierwszy, w czternastym roku istnienia Niemieckiej Republi­ki Demokratycznej, publikację, któ­ra mu daje możliwie pełny obraz rzeczywistości politycznej, gospo­darczej i społecznej w państwie na­szego sąsiada po lewym brzegu Odry.
W służbie politycznego 

myślenia
W książce dominuje fakt i on sta­nowi o sile jej naukowej i politycz­nej wymowy. Czyni to niewątpliwie książkę przystępniejszą dla mniej wyrobionego czytelnika a jedno­cześnie zmusza do polityczne­go myślenia, do wyciągania właściwych wniosków, do zrozumie­nia, czym jest Niemiecka Republika Demokratyczna, jaka rewolucyjna zmiana nastąpiła w dziejach .stosun­ków polsko-niemieckich przez fakt jej powstania. Tylokrotnie powta­rzane przy różnych okazjach sfor­mułowanie o pierwszym państwie — sojuszniku na zachodniej grani­cy Polski, tu, w świetle materiałów zawartych w książce, znajduje peł­ne udokumentowanie. Te prawdy odczytuje się z gąszcza faktów, liczb, wykresów, tablic statystycz­nych, dających obraz narodzin roz­woju NRD i życia jej społeczeń­stwa. Rysuje się ten obraz bardzo wyraźnie pod wpływem lekturyjasnych, zwięzłych wykładów o P°d- stawach polityczno - ustrojowym s NRD. zasadach funkcjonowania Ę państwowego organizmu, systemu E prawnego NRD, życia społeczno- E gospodarczego, zagadnień kultural-E nych, nauki itp. §Polskiemu czytelnikowi była nie- E zmiernie potrzebna ta książka u- = możliwiająca mu lepsze zrozumie- E nie spraw dnia dzisiejszego w NRD. E Spełnia ona zadania, o których E wspomina na wstępie Gerard La- = buda: „...dostarczenie wszystkim za- = interesowanym wiedzy o tym, co = się aktualnie dzieje na terenie Nie- = mieć. Informując, monografia ta ma E przede wszystkim uczyć nas reali-E stycznej oceny rzeczywistości, a tym £ samym pośrednio przyczyniać się doE Poszerzenia kultury politycznej w = naszym narodzie”. E
Narodziny suwerennego g 

państwaWydaje się rzeczą konieczną od- = notowanie jeszcze jednej refleksji E na marginesie lektury tej książki, E szczególnie rozdziału ukazującego g NRD w stosunkach międzynarodo- = wych. ĘJest to rozdział mówiący o kształ- ~ Rwaniu się Niemieckiej Republiki E Lemokratycznej jako suwerennego E Państwa, będącego pełnoprawnym 2 Podmiotem prawa międzynarodo- g wego. Odnotowano lub nawet żacy-= towano w tym rozdziale wszystkie E dokumenty, które znaczyły tę drogęE sz po zasadniczy dla położeniaE Prawnego NRD układ o stosunkach E między tym państwem a ZSRR, za-5 warty 20 września 1955 i oku i wpro E Sadzający zasady równouprawnić-g nia między obu państwami, zasadog Poszanowania wzajemnej suweren-= nosci i nieingerowania w sprawy = wewnętrzne. §Odnotowano też w tym rozdziale = Wszystkie podstawowe fakty mó- E

Jerzy Kułtuniak

MĄDROŚĆ
I SIŁA FAKTÓWwiące o kształtowaniu się i posze­rzeniu międzynarodowych stosun­ków NRD zarówno z państwami so­cjalistycznymi, jak i niesocjalistycz-

7 października 1963 roku spo­
łeczeństwo Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej obchodzi 14 rocz­
nicę powstania pierwszego w 
dziejach pokojowego państwa 
niemieckiego — państwa robotni­
ków i chłopów. 14 lat istnienia 
budującego socjalizm państw^ 
niemieckiego dowiodło niezbicie, 
że istnienie i rozwój NRD są do­
niosłymi czynnikami utrwalenia 
bezpieczeństwa pokoju w Europie, 
doniosłymi czynnikami osłabia­
jącymi agresywne siły odwetu 
i militaryzmu w Niemczech za­
chodnich.

nymi. Omówione zostało zagadnie­nie uznania, w sposób pośredni lub bezpośredni, Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Pokazana została także droga dojścia NRD do pełnych praw i obowiązków członka państw Układu Warszawskiego.Mówiąc krótko — pokazano w tej partii książki, że istnienie Niemiec­kiej Republiki Demokratycznej jest faktem, z którym liczyć się musi każdy, kto realnie ocenia obecną rzeczywistość polityczną, że wszel­kie próby zamykania na to oczu lub utrzymania NRD w politycznej izo­lacji, chociażby przy pomocy osła­
Stefan Orycki

Kapitalizm 
— brzydkie 

słowo...Działo się to w roku 1851. Wiel­ki dziennik amerykański, „New York Herald Tribune”, otrzymywał europejskie ma­teriały od swojego korespondenta w Londynie. Pewnego dnia ów współ­pracownik nowojorskiego pisma, do­stawszy niezwykle niskie honora­rium, wybuchnął oburzeniem: — Po 5 dolarów od artykułu, to przykład ohydnego, burżuazyjnego oszukań- stwa! — Korespondentem tym był Karol Marks.— Gdyby nowojorska gazeta ka­pitalistyczna lepiej potraktowała Marksa, inny mógłby być kurs hi­storii — oświadczył prezydent Ken­nedy, na zakończenie tej, zacytowa­nej przez siebie anegdoty*)..

•) w kwietniu 1961. Cytat za Mieczysła­
wem Rakowskim „Zachód .szuka ideolo­
gii”, Wyd. MON. 1961.

•*) Przypomniał to Chruszczów na XXU 
Zjeździć KPZR.

**•) Seweryn Zurawickt, „Nowe drogi” 
7/63.

Nie wiem, czy można posądzać prezydenta USA o tak dalece idący brak poczucia humoru, by przypi­sywać mu wypowiedzenie tych słów na serio. Rozkład kapitalizmu jest bowiem zjawiskiem historycznym, którego nikt i nic powstrzymać nie może. Oto, co sądzą na ten te­mat sami Amerykanie. W połowie stycznia 1961 roku ponad 100 dzien­ników USA. z „New York Times” i „New York Herald Tribune” na czele, zamieściło pewien całostronny apel. Podajemy fragmenty:
„Na miłość boską, obudźcie się! 

Ameryka jest w stanie wojny — 
wojny, którą przegrywamy (...) Ego­
izm, demoralizacją i rozłam wśród 

wionej już doktryny Ilallsteina, są z góry skazane na niepowodzenie.
„Sztuka rozróżniania 

przyjaciół44Rocznica proklamowania NRD jest również doskonałą okazją do szerokiego popularyzowania k s i ą - ż e k o. NRD, wśród nich zaś na czo­łowym miejscu omawianej tu mo­nografii. Jest to ważne i z tego względu, że, jak pisze w cytowanym już tu wstępie Gerard Labuda:.„Mi­nęły czasy, kiedy tylko od przywód­ców i od klasy panującej wymaga­no zmysłu politycznego; dziś tę mą­drość muszą opanować najszersze warstwy, ludowe masy społeczeń­stwa. Zmysł zaś polityczny, umie­jętność rozpoznawania kształtują­cego się układu sił w święcie, sztu­ka rozróżniania przyjaciół — musi się opierać na wiedzy otaczających nas zjawiskach politycznych”.Rekomendowana tu książka na­leży właśnie do tych, które uczą trudnej „sztuki rozróżniania przy­jaciół” oraz budują solidne podsta­wy wiedzy o otaczającej nas rzeczy­wistości politycznej, a której frag­mentem jest właśnie fakt istnienia demokratycznego, suwerennego pań stwa — Niemieckiej Republiki De­mokratycznej.
*) „Monografia Niemiec współczesnych” 

pod redakcją Gerarda Labudy, toin I 
„Niemiecka Republika Demokratyczna” 
— praca zbiorowa pod redakcją B. 
Gruchmana i B. Wiewióry, Poznań 1063, 
Instytut Zachodni. Str. 449, cena 90 zł.

nas samych — oto siły, które poma­
gają komunizmowi zwyciężać. Jest 
to wojna ideologiczna. Przegrywamy 
ją (...) Kręcimy się w kółko, bez gło­
wy, nie posiadamy ideologii, którą 
można przeciwstawić ideologii wro­
gą (...) Działa, dolary i dyplomacja 
nie wystarczają wobec nieprzyja­
ciela., który posiada je również, a 
zwycięża dzięki, przewadze ideolo­
gicznej...”Twórcy apelu, działacze amery­kańskiej organizacji Morał Rearma- ment, opublikowali go w prasie co­dziennej jako płatne ogłoszenie. Dra­matyczna treść odezwy do narodu ma jednak głęboką wymowę. Zwłasz­cza w zestawieniu z przytoczoną na wstępie opowieścią Kennedyego.Walka między światami kapitali­stycznym i socjalistycznym trwa już dziesiątki lat Przebiega ona także 
OD „NOWEGO ŁADU” DO „SPOŁECZEŃSTWA OBFITOŚCI

w dziedzinie ekonomicznej. Ma przy tym ta walka (w dziedzinie ekono­micznej) dwie płaszczyzny: prak­tyczną, produkcyjną, wyrażającą się we współzawodnictwie potencjałów gospodarczych oraz teoretyczną, na­ukową.Na Zachodzie, przede wszystkim zaś w Stanach Zjednoczonych AP, powołano w szranki walczących w obronie kapitalizmu niemało ekono­mistów. Zajmują się oni przy tym nie tyle krytyką marksistowskiej eko nomii, ile raczej próbami formuło­wania nowych doktryn. „Współczes­ny kapitalizm nie jest już tym, ja­kim był za czasów Marksa. Różnice między kapitalizmem a socjalizmem zacierają się” — oto podstawa wyj­ściowa dla współczesnych ekonomi­

Józef Halcggowski

O awans 
kultury 

powiatowejPowszechnie sądzi się, iż ist­nieje drabina kulturalna, której najniższy szczebel zaj­muje „zabita deskami” wieś, następny — siedziba władz gro­madzkich, dalej w górę — osiedle, miasteczko, miasto powiatowe, wreszcie stolica województwa i naj­wyższy szczebel — stolica kraju. Odnosi się to raczej do wyglądu ulic, domów, a także restauracji, kawiarni, klubów, kin, domów kul­tury, teatrów, opery, z których to placówek można korzystać w każ­dej chwili. Odnosi się to również do mieszkających w dużych mia­stach wybitnych osobistości, biorą- cych udział w życiu kulturalnym, do poziomu imprez. To mniemanie jest też między innymi powodem ciągu ludzi z niższego szczebla na wyższy, z wioski do miasta.
A jak sprawa wygląda w rzeczy­wistości? Gdyby porównać osiedla peryferyjnego Poznania (nie wszys­cy przecież mogą mieszkać w śród­mieściu) z wioskami w’ wojewódz­twie, w wielu przypadkach korzyst­nie wypadają te ostatnie. Urbaniza­cja wsi postępuje szybko, wyglądem swoim coraz bardziej upodabnia się do miejskich skupisk willowych. Miasteczka i miasta jak Pyzdry, Po­niec, Rogoźno, Krobia, Sarnowa, Września, Wolsztyn, Gostyń, Cho­dzież, Szamotuły i zewnętrznym wyglądem i funkcjonalnością prze­wyższają pod niejednym względem dzielnice Poznania, który ze wzglę­du na obszar i zaludnienie boryka się z niezliczonymi i trudnymi do rozwiązania problemami.Również sprawa placówek kultu­ralno-oświatowych (z wyjątkiem za­wodowych) przedstawia się często lepiej na „prowincji”. Dla przykła­du: 4-tysięczne osiedle poznańskie Antoninek nie ma ani świetlicy, ani klubu, ani domu kultury, ani ka­wiarni, podczas gdy Pogorzela (pow. krotoszyński) stawia dom kultury, ma ognisko muzyczne, kino, boisko sportowe, ba nawet pływalnię. Sto­sując mnożnik ludnościowy, Poznań w stosunku do tego liczącego nie­całe 2 tysiące mieszkańców mia­steczka, musiałby mieć 200 kin, ty­leż domów kultury, ognisk muzycz­nych, dobrze wyposażonych boisk sportowych, pływalni i restauracji i kawiarni! Byłoby to osiągnięciem w skali... światowej. Nawet sieć bi­bliotek w województwie przedsta­wia się lepiej. W Poznaniu dąży się, aby jedna przypadała na 10 tysięcy mieszkańców, podczas gdy gromadz­ka, często w lepszych warunkach lokalowych, obejmuje działalnością 2—4 tysiące ludzi. Obywatelom pro­wincji wydaje się, że w dużym mie- 

stów Zachodu, pozostających na służbie burżuazji.— Słowo „kapitalizm” jest skom­promitowane wt oczach narodów świata — stwierdził kiedyś „latający ambasador”, Averell Harrimann **).  — Na kontynentach Azji, Afryki i Ameryki południowej sło-wo „ka­pitalizm” jest bardzo blisko spo­krewnione ze słowami „kolonializm” i „imperializm”. Musimy z tego okre­ślenia zrezygnować.Na przestrzeni ostatnich kilku­dziesięciu lat, a szczególnie ostatnie­go ćwierćwiecza, niemało łudzi na Zachodzie zdobyło tytuły naukowe, zaszczyty, wyjątkowe łaski, nieprze­ciętny rozgłos, czy spore zyski — za opracowania z dziedziny ekonomii. Godzi się przy tym zauważyć, że w gronie entuzjastów, gotowych oblec szkielet kapitalizmu w nowe szaty, znalazło się również sporo uczci­

wych subiektywnie uczonych i dzia­łaczy, spodziewających się na tej drodze uzyskania szans poprawy bytu ludzi pracy.Kapitalizm ludowy —- demokra­tyczny socjalizm — kapitalizm re­gulowany rewolucja własności — demokratyzacja kapitału — kapita­lizm zorganizowany — dyfuzja wła­sności — ekonomika dobrobytu — kapitalizm oświecony — harmonia interesów — społeczeństwo obfito­ści — to tylko niektóre, przykła­dowo cytowane określenia ze słow­nictwa współczesnej ekonomii ka­pitalizmu.Po co to wszystko? Oto usiłuje się sugerować, przede wszystkim włas­nym obywatelom, a potem obywa­telom innych państw, że kapitalizmu
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ście codziennie wszyscy chodzą do teatru lub opery; faktycznie chodzi mała ilość.Wszystko to nie świadczy oczywi­ście o tym, że materialna baza dzia­łalności kulturalnej w powiatach jest już wystarczająca. Jednakże można stwierdzić z całą pewnością, że kompleks prowincji, z jakim ma­my tu do czynienia, nie ma już ta­kiej, jak dawniej, podstawy w rze­czywistości.Wydaje mi się, ze lekarstwo na ten kompleks można znaleźć w od­powiednim działaniu kulturalnym, które by rangę kultury powiatowej podniosło w ludzkiej świadomości wyżej — do rangi kultury woje­wódzkiej. Nie chodzi mi tu o od­czyty, występy teatralne czy śpie­wacze — wszystko to jest organizo­wane w powiatach — raczej chodzi mi o uwieńczanie całorocznych czy, paroletnich sezonów politycznej, kulturalnej i społecznej działalności imprezami o znaczeniu wojewódz­kim, imprezami, stanowiącymi wiel­kie wydarzenia dla szerokiej okoli­cy i wielu a może wszystkich po­wiatów i Poznania. Tak postąpiono na przykład w województwie rze­szowskim, gdzie z okazji Roku Zie­mi Rzeszowskiej jubileusze którychś tam stuleci miast jak; Krosno, Ja­sło, Sanok — były świętami całej Rzeszowszczyzny.Myśmy takie jubileusze schowali w kieszeniach powiatów. Nie orga­nizujemy „Dni Wrześni”, „Dni Sza­motuł” na szerszą skalę. Wszystkie te uroczystości mają na sobie.piętno Wielkopolski Powiatowej. W impre­zach powiatowych na skalę woje­wódzką moim zdaniem — powinny brać udział nie tylko zespoły ama­torskie (festiwale wojewódzkie), ale i zawodowe. Przecież niejedną do-' brą sztukę można śmiało wystawić na scenie plenerowej. Widownia tu liczyć będzie nie 400—500 osób, jak to bywa w poznańskim Teatrze Pol­skim, ale kilka tysięcy ludzi — jak to na przykład było w małym Gie- czu gdzie wystawiono sztukę plene­rową pt. „Kołodziej Czas”. I ranga powiatu się podniesie, i kultura stanie się powszechniejsza. Aby unik­nąć sztampy (już daje się ona we znaki) można by zróżnicować cha­raktery takich imprez. Każdy po­wiat i miasto powiatowe przecież ma swoje odrębne tradycje (np. Ka­lisz — spotkania teatralne), nieco odmienne warunki gospodarcze (Ko-
Dokończenie na str. 2

lllHIIIIIHIIlinHIlHIlHHIHIlinilwłaściwie już nie ma, a przynaj­mniej nie ma go w dawnym, klasycz­nym znaczeniu. A przecież sedno sprawy w tym. że kapitalizm nie zmienił swej najgłębszej treści, ja­ką stanowi wyzysk najemnej pra­cy, zmuszony jedynie został przy­stosować się do nowej sytuacji***).  Niewątpliwe jest przy tym to, że istnienie krajów budujących socja­lizm stanowi katalizator dokonują­cych się we współczesnym kapita­lizmie przemian.Swoisty kamuflaż, mimikry, przy­oblekanie nowych szat — to okre­ślenia na próby, podejmowane przez kapitaliz.m, próby polegające zwłaszcza na unowocześnie­niu form wyzysku. Tak więc pojęcie klasy ruguje się jako rze­komo przestarzałe; ponoć solida­ryzm jest jedyną tendencją, toru­jącą sobie drogę do ludzi drugiej połowy XX wieku. Anarchię kapi­talistyczną pragnie się uznać za ostatecznie pogrzebaną. Kolonialny wyzysk w jego prymitywnej posta­ci, zastępuje się pajęczyną umów o tak zwanej pomocy dla słabszych.A przecież by naprawdę wyzwo­lić ludzi pracy, trzeba kapitalizm w ogóle znieść. Żaden bowiem interwencjonizm państwowy, żadne programowanie madę in USA czy NRF, żadne opowieści o gospodar­czej integracji — nie zniosą kapita­listycznych przeciwieństw.



Mieczysław Skąpski

Kowboj 
odarty 

z legendy
„Ranczo w dolinie”. Film prod. 

amerykańskiej. Scenariusz wg po­
wieści Paula I Wcllmana pt. „Ju- 
bal Troop”: Russell S. Hughes i 
Delmer Daves. Reżyseria: Delmer 
Daves. Zdjęcia: Charles Lawton. 
Muzyka: Darid Raksin. Wykonaw­
cy: Jubal Treop — Glenn Ford, 
Shep Horgan — Ernest Bergnine, 
Pinky — Red Steiger, Mae — Va- 
leria French, Naomi Hoktor — Fe­
licja Farr, Sam — Noab Berry jr. 
i inni.Swoisty wytwór amerykańskiej kul­

tury, \film zwany westernem, w 
całym bodaj świecie przyjął się 
jako znakomity gatunek filmu 

przygodowego, gdy w USA pełni on 
ponadto funkcje o wiele istotniejsze — 
nosiciela tradycji narodowych, patrio­
tycznego eposu. Krótka historia Stanów 
Zjednoczonych nie daje zbyt licznych 
okazji tworzenia bohałerów-herosów, 
nieustraszonych budowniczych zrębów 
dzisiejszej potęgi tego kraju. Do takiej 
roli awansował przeto kowboj, którego

FILM
też oglądamy w westernach przeważ­
nie wcielonego w posłać młodego i 
niezwykle przystojnego mężczyzny, zna­
komicie ujeżdżającego dzikie konie, 
cwałującego niepowstrzymanie przez 
prerie, ubranego w piękne malownicze 
stroje, zawsze z dwoma rewolwerami 
przy boku, strzelającymi niemal samo­
dzielnie i zawsze bez pudła.

W tym barwnym obrazku zapomina­
my właściwie o, tym, że kowboj to był 
przede wszystkim pasterz, chłopiec od 
krów, który mniej przesiadywał w knaj­
pach (słynnych saloon's), a więcej w 
oborze, mniej używał rewolweru, a wię­
cej bata iłd., itp. Daves tym się różni 
od innych reżyserów amerykańskich, 
że w swoim „Ranczo w dolinie" poka­
zuje nam kowbojów pozbawionych ra­
czej legendarnej otoczki, takich bar­
dziej prawdziwych. Sceneria oczywi­
ście jest podobna jak w innych wester­
nach, kolorowe panoramiczne zdjęcia 
krajobrazu jakiegoś Texasu, Nevady czy 
Arizony rzeczywiście wspaniałe, galo- 
pady po prerii porywające, pojedynki 
na .pięści czy rewolwery pokazane bez­
błędnie, a fizjognomie bohaterów dra­
matu długo wrażają się w pamięć.

„Ranczo w dolinie" jest też innym 
westernem także w swoim charakterze, 
jest to bowiem przede wszystkim dra­
mat psychologiczny, o konfliktach od­
wiecznych, które mogą się zdarzyć 
wszędzie, a więc poniekąd uniwersalnych. 
Wiele tu przypomina Szekspira (konflikt 
Pinky-Shep podobny do Jaga-Ołella). 
Grają z całą mocą ludzkie namiętności, 
tworzą się trójkąty małżeńskie, jeden 
szczuje przeciwko drugiemu, mordują 
się na skutek tragicznej pomyłki naj­
lepsi przyjaciele. Jest to niewątpliwie 
■eden z najlepszych oglądanych u nas 
westernów, a jego twórca zaprezento­
wał się nam już wcześniej filmami „Zła­
mana strzała" i „15.10 do Yumy", które 
dały mu u naszych kinomanów niezły 
kredyt zaufania. Nie zawodzi go. Oglą­
damy kilka świetnych ról, szczególnie 
męskich jak Forda w roli głównej, jak 
Bergnina, którego pamiętamy z głów­
nej roli w znakomitym filmie „Marły".

Rilm będzie miał duże powodzenie, 
nic więc dziwnego, że CWF zaplano­
wała wyświetlanie go jeszcze przez bez 
mała cały październik, choć już idzie 
od kilkunastu dni.

Zagadnieniom ruchu narodowo-wy­
zwoleńczego w teorii i praktyce mię­
dzynarodowego ruchu robotniczego, 
zwłaszcza w kontekście polityki chiń­
skiej, poświęca swój artykuł Jerzy Kleer 
na łamach „Polityki". Odpierając zarzut 
kierownictwa Komunistycznej Partii 
Chin, jakoby KPZR przeciwna była wal­
ce narodowo-wyzwoleńczej, autor stwier­
dza:

„Likwidacja systemu kolonialnego im­
perializmu stała się faktem. Jeśli w roku 
1900 ponad 35 procent ludności świata 
żyło w jarzmie kolonializmu, to dziś 
ludność żyjąca w koloniach i krajach 
zależnych niewiele przekracza 2 pro­
cent.”

Autor cytuje obszerne wyjątki z do­
kumentów międzynarodowego ruchu ro­
botniczego i partii radzieckiej, zadają­
cym kłam insynuacjom chińskim. Także 
praktyka nie pozosłaje w kolizji z za­
łożeniami programowymi:

„Kilka przykładów: wniesienie przez 
ZSRR projektu rezolucji o całkowitej li-

Wojciech SulewskiNa ziemi francuskiejW antyhitlerowskim ruchu oporu, który w latach dru­giej wojny światowej roz­winął się we wszystkich okupowanych przez Trzecią Rzeszę krajach Europy, brali czynny udział Polacy. Szczególnie duże rozmiary osiągnął udział Polaków we francu­skim ruchu oporu. Powstały tam np. w drugiej połowie 1944 r. dwa polskie bataliony partyzanckie, im. Adama Mickiewicza i im. Jarosła­wa Dąbrowskiego, które wniosły poważny wkład w dzieło wyzwole­nia środkowej Francji: Batalion im. Mickiewicza wyparł m. in. Niemców z miast Marmagne i Autun.O powstaniu i dziejach batalionu im. Mickiewicza mówi wydana ostatnio książka pióra jego dowód­cy Mieczysława Bargiela (Rogera) „Nasz batalion’’*).  Pokazuje ona epopeę batalionu na tle francuskie­go ruchu oporu oraz wojennej i po­litycznej sytuacji we Francji 1944 r.

•) Warszawa, MON, 1963 r. Str. 172. 
Mapy, zdjęcia dokumentalne. Cena 10 zł.

kwidacji kolonializmu na XV sesji Zgro­
madzenia NZ; poparcie udzielane Egipto­
wi, Syrii, Algierii i innym krajom w 
walce z agresją imperialistyczną (...) 
Kraje socjalistyczne udzieliły pomocy 
krajom „trzeciego świata” na sumę oko­
ło 5 miliardów dolarów, Związek Ra­
dziecki partycypował w tym w około 80 
procentach. W porównaniu z rokiem 1955 
obroty w handlu zagranicznym obozu 
socjalistycznego z krajami „trzeciego 
świata” wzrosły w roku 1960 o 2,3 taza, w 
tym Związku Radzieckiego — 3,5 raza (...) 
Kraje socjalistyczne w ponad 20 pań­
stwach „trzeciego świata” budują albo 
pomagają w budowie ponad 1000 zakła­
dów przemysłowych, z tego na Związek 
Radziecki przypada ponad połowa.”

GROZA I NADZIEJA

W tym samym wydaniu „Pomyki" 
prof. Leopold Jurkiewicz pisze na te­
mat niszczycielskich skutków wybuchów 
nuklearnych. Powołując się na ocenę 
Amerykańskiej Komisji Energii Atomo­
wej — autor pisze:

„Rozważa się nalot, w którym na mia­
sta, centra przemysłowe i lotniska ame­
rykańskie spada 250 bomb jądrowych o 
strefie zniszczeń sięgającej od 4,8 do 8 
km. Szacuje się w niej, że w pierwszym 
dniu po nalocie liczba zabitych przez 
podmuch i przez falę gorąca wyniosłaby 
36 milionów. Zaś liczba rannych i cięż­
ko porażonych przez promieniowanie ją­
drowe — 57 milionów! Dwa miesiące po

Polski ruch oporu we Francji po­siadał liczną i bardzo ofiarną bazę działania. Stanowiła ją przede wszystkim stara emigracja zarob­kowa, głównie robotnicza, wśród której znaczny procent stanowili członkowie i sympatycy Komuni­stycznej Partii Francji, często u- czestnicy wojny hiszpańskiej. Skład społeczny uczestników polskiej par­tyzantki we Francji oraz to, że jej dowódcy i aktywiści znajdowali się w kręgu wpływów KPF, lub byli członkami partii, zadecydowały, że największe polskie formacje party­zanckie stanowiły część składową Wolnych Strzelców i Partyzantów Francuskich, tj. tego skrzydła ruchu oporu, którym kierowali komuniści.Cechą charakterystyczną działań bojowych Francuskich Sił We­wnętrznych było unikanie więk­szych starć z Niemcami. Dzieje par­tyzantki francuskiej nie znają ta­kich wielkich bitew jakie stoczyły brygady AL w Lasach Janowskich, pod Świnią Górą i Gruszką, czy od­działy AK pod Kowlem, Antonio­wem, czy Krzepinem. Dopiero w lecie 1944 r. gdy FFI (Forces Fran- caises de LTnterieur — Francuskie Siły Wewnętrzne) oczyszczały od Niemców środkową Francję doszło do większych walk podczas wyzwa­lania miast. O niektórych z nich pi- sze na kartach recenzowanej książ­ki commandant (major) „Roger". Okazało się wtedy, że francuskim partyzantom brak jest dostateczne­go doświadczenia w atakowaniu umocnionych obiektów i dlatego po­nosili oni dotkliwe straty. Podobnie było i podczas największych akcji francuskiego ruchu oporu — zwy­cięskiego powstania paryskiego 19 sierpnia 1944 r.Unikając większych walk, nawet w dogodnych warunkach tereno­wych (Sabaudia, Wogezy, Pireneje) Francuskie Siły Wewnętrzne pro­wadziły aktywną działalność party­zancką, wiążąc i wyczerpując w dziesiątkach małych walk siły oku­panta. Podobnie jak w Polsce ata­kowano więzienia oraz niszczono urzędy i instytucje pracujące dla potrzeb okupanta. Bardzo szerokie rozmiary przybrał sabotaż we fran­cuskim przemyśle zbrojeniowym. Miał on poważne znaczenie strate­giczne ponieważ w potężnie rozbu­dowanych francuskich fabrykach dział, czołgów i samolotów produ­

kowano sporą część uzbrojenia Trzeciej Rzeszy.W okresie poprzedzającym dzień inwazji 6 czerwca 1944 r. FFI roz­poczęły wielką „bitwę o szyny”, w której wyniku zostały sparaliżowa­ne ważne niemieckie linie komuni­kacyjne prowadzące nad Atlantyk i Kanał La Manche. „Bitwa o szy­ny”, w której wybitną rolę odegrały oddziały Wolnych Strzelców i Par­tyzantów Francuskich, przyniosła poważną pomoc wojskom sprzymie­rzonych.Jest w książce majora „Rogera” rzecz szczególnie znana żołnierzom ruchu oporu w Polsce. To wspomi­nany ciągle brak broni, który ha­mował rozwój działań partyzanc­kich. W dodatku ta część FFI, która podlegała francuskim władzom emi­gracyjnym w Algierze, magazyno­wała broń zrzutową chowając ją na dzień w którym radiostacja „Wolnej Fęancji” poda hasło „Syreny mają włosy odbarwione”, stanowiące umowny szyfr zawiadamiający o rozpoczęciu inwazji i wzywający Francuzów do „powszechnej walki z wrogiem”. Myślę, że trudno o bliż­szą analogię z postępowaniem KG AK, która też magazynowała broń przygotowując ją na dzień „W” („Wybuch” — kryptonim powszech­nego powstania).W lipcu i sierpniu 1944 r. bata­lion im. Mickiewicza wyszedł wraz z towarzyszami francuskimi z leś­nych obozów i skutecznie poprzeci­nał Niemcom drogi odwrotu. W bo­jach ze zmotoryzowanymi kolumna­mi Niemców i podczas ataków na duże ośrodki miejskie polscy i fran­cuscy żołnierze FFI wykazali wiele męstwa, brawury i poświęcenia.Obok Francuzów, Polaków, Hisz­panów i Włochów walczyły także w szeregach FFI oddziały party­zantów radzieckich. Składały się one ze zbiegów z obozow jenieckich
Eugeniusz Paukszia

Spod polskich 
piórPod redakcję G. Pauszer-Klo- 

nowskiej, staraniem PIW-u 
ukazał się łom „Wspomnień 
o Lucjanie Szenwaldzie". Śle­

py łraf sprawił, że świetny poeta zgi­
nął w czasie wojny w wypadku sa­
mochodowym, a I Dywizja Kościusz­
kowska straciła swojego barda. Szen­
wald, nieznany raczej młodemu po­
koleniu, zapisał się trwale w poetyce 
rewolucyjnej. Współredaktor „Kwa- 
drygi", tłumacz i pełen pasji poeta, 
był zarazem wyjątkowym kolegę, 
przyjacielem, powiernikiem i towa­
rzyszem. W tym łomie pisza o nim 
koledzy, a spoza serdeczności cięgle 
odczuwa się żal do fatum, które urwa­
ło to bujne, owocujęce życie.

Rarytasem PiW-owskim jest II tom 
„Nowej Baśni" Teodora Parnickiego. 
I znów autor próbuje tułaj udowad­
niać rację swej koncepcji historiozo­
ficznej o równowartości narodów w 
różnych okresach wchodzących w kręg 
cywilizacyjny i kulturalny. O ile jed­
nak w łomie I akcja, ^resztę stano­
wiąca jedynie pretekst do rozważań, 
toczyła się w wiekach XI—XII, to 
obecnie pasją dociekań autora jest

tym hipotetycznym nalocie ogólna liczba 
strat w ludności, wywołanych przez tę 
operację osiągnęłaby (...) 72 miliony.”

Tak oto wygląda groza wojny nukle­
arnej. A nadzieja? Nadzieję należy mieć 
w fym, że porozumienie moskiewskie 
okazać się może pierwszym skutecz­
nym krokiem w kierunku całkowitego 
zakazu broni jądrowej i zlikwidowania 
jej zapasów.

DLACZEGO KOLABOROWANO!

Stanisław Stomma wystąpił niedawno 
na łamach „Tygodnika Powszechnego" 
z artykułem „Dlaczego skapitulowano?”. 
Pisał o postawach katolików niemiec­
kich wobec hitleryzmu. Jego ocena od­
biega jednak od rzeczowych ocen hi­
storyków. I dlatego Wiesław Mysłek 
podejmuje na łamach „Argumentów” 
ten sam femał, starając się odpowie­
dzieć na pytanie „Dlaczego kolaboro­
wano!”. Autor przypomina, iż papież 
Pius XI uważał Hitlera za „jedynego 
szefa rządu, który nie tylko podziela 
jego zapatrywania, ale z wielką odwagą, 
nie pozostawiając miejsca na nieporo­
zumienie lub cofanie się walkę (komu­
nizmowi — przyp. Lekł.) wypowie­
dział". Odpowiadając zaś na pytanie 
posławione w tytule — publicysta 
stwierdza:

i pracy przymusowej oraz dezerte­rów z różnych formacji pomocni­czych: byli między nimi Gruzini z batalionu policyjnego, który nim przybył do środkowej Francji sta­cjonował na Kielecczyżnie. Odwaga i umiejętności bojowe partyzantów radzieckich zjednały im szybko — jak pisze Bargiel — powszechny szacunek i sympatię.Polskie oddziały partyzanckie utworzyły po wyzwoleniu Francji „Zgrupowanie Piechoty Polskiej w Besanęon, które przydzielone do I Armii Francuskiej, wzięło czynny udział w walkach na terenie Lota­ryngii i w Niemczech odznaczając się szczególnie podczas „Operacji Ren—Dunaj”. Przez cały czas po­bytu na froncie (grudzień 1944 — maj 1945) zgrupowanie występowa­ło jako samodzielna i autonomiczna formacja polska, nie podporządko­wana rządowi emigracyjnemu.Należy żałować, że ten fragment historii batalionu im. Adama Mic­kiewicza wypadł z książki majora „Rogera”. O działalności I Armii Francuskiej i Zgrupowania Piecho­ty Polskiej wiemy bowiem, jak do­tąd, bardzo niewiele i jedynym źró­dłem jest bardzo ciekawy artykuł gen. bryg. Stanisława Okęckiego, opublikowany w 1946 r. na łamach „Bellony”.W połowie listopada 1945 r. Zgru­powanie Piechoty Polskiej w Fran­cji wróciło z bronią i sztandarami do ojczyzny. Niedawni partyzanci przystąpili do pracy nad odbudową zniszczonej przez wojnę Polski. Wielu wzięło udział w walkach z bandami.Bardzo dobrze się stało, że w przededniu 20 rocznicy Wojska Pol­skiego ukazała się w księgarniach książka majora „Rogera” mówiąca o mało na ogół znanym rozdziale walki Polaków „Za Waszą i Naszą ■Wolność”.
wiek XV, ze szczególną uwagą zwró­
coną na posłać Joanny D'Arc.

Warto także zaanonsować przy 
książkach PlW-owskich ukazanie się 
dwu oczekiwanych wznowień, miano­
wicie bardzo humanistycznej, głębo­
kiej powieści Anny Kowalskiej o Fry­
czu Modrzewskim „Wójt Wolborski" 
oraz głośnej powieści Jerzego An­
drzejewskiego „Bramy raju", gdzie 
wyczucie rytmu prozy osiągnęło chy­
ba swój szczyt w tym jednozdanio­
wym łekście, pełnym subtelności i sze­
rokich filozoficznych uogólnień.

W Ludowej Spółdzielni Wydawni­
czej znów kilka cennych pozycji. Do

Z KSIĄŻKĄ NA TY

najciekawszych ułworów zaliczyłbym 
powieść Tadeusza Kudlińskiego 
„Gniew o Szoszannę", gdzie autor, 
w oparciu o głośny mit hebrajski o 
Szoszannie, która ojciec, sędzia Ifła, 
składa w całopalnej ofierze jako 
dziękczynienie za zwycięstwo odnie­
sione nad wrogiem, próbuje demito- 
iogizacji opowieści przez ukazanie 
jej prawdziwego łła, ścierania się 
wspartego o fanałyzm tradycjonalizmu 
i nowoczesnego racjonalizmu. Szcze­
gólnie głęboka jest w powieści po­
słać Szemuela, ukochanego dziewczy­
ny, symbolizującego szlachetność, ro­
zum i prawdziwą odwagę.

Dopiero obecnie ukazała się dru­
kiem odznaczona II nagrodą konkursu

„Hitleryzm traktowano jako pewne za­
grożenie dla Kościoła. To prawda. Lecz 
większą wagę przypisywano do faktu, że 
był on też zagrożeniem dla komunizmu, 
że otwierał pewne nadzieje na złamanie 
komunizmu, w drodze jakiejś nowej „kru 
cjaty”, ściślej zaś, że wystąpi w roli „bi­
cza bożego”, jak to „pięknie” określił 
ks. J. Rostworowski w „Przeglądzie Po­
wszechnym” (...) Jeśli więc czynniki ko­
ścielne nie tylko w Niemczech, lecz nie­
mal w całym świecie (z wyjątkiem kato­
lickich sił demokratycznych np. we Fran­
cji) wsparły faszyzm i hitleryżm Jub 
przez długi czas sympatyzowały z ąim, 
to kierowały się one głównie zimnem, 
politycznym wyrachowaniem ludzi zaan­
gażowanych nie tylko w obronę ustroju 
kapitalistycznego, lecz w walkę o znisz­
czenie Kraju Rad (...) Nie cofały się te 
koła nawet przed ryzykiem koniecznych 
ofiar (...)”

PAN X .NA KONFERENCJI...

„Żadnych zabiegów nie wykonuje się. 
Zebranie Rady Miejscowej". Takie za­
wiadomienie wywieszono 27 kwietnia 
bież, roku nad okienkiem rejestracyj­
nym poznańskiej przychodni specjali­
stycznej przy ulicy Słowackiego. To 
jeden tylko z absurdów, do jakich pro­
wadzą zebrania urządzane w czasie 
pracy. A jeśli podsumować godziny 
spędzone na zebraniach, fo otrzymamy 
obraz wprost przerażający. Oto w okre-

O awans 
kultury 

powiatowej
Dokończenie ze str. 1nin, Turek, Gostyń, Jarocin itd j Tymi sprawami mogłyby się Za’, powiatowe oddziały 'Wielkopolskie­go Towarzystwa Kulturalnego, a 0J strony raoy i pomocy — pałac i Domy Kultury.Chciałbym tu wskazać na drugi aspekt tej propozycji. Ludzie miast i miasteczek chcieliby się pochwalić tym, co zrobili, przed szerszą pu_ blicznoscią. Przecież na przyjęcie gości z daleka i bliska w każdym mieszkaniu przeprowadza się po_ rządki. Tak samo czyni miasto Września na swoje „Dni” przygo- Łowuje się bardzo starannie. Pyzaty na swój jubileusz przybrały trwały odświętny wygląd. W Sarnowie mieszkańcy krzątali się przez dłu­gi czas, nie szczędząc kosztow, aby na 700-lecie miasteczko prezento­wało się znakomicie. To zachęca do czynów społecznych, jeden czyn zaś pociąga za sobą drugi, rosną ambi­cje, aby w oczach gości i władz wy­paść jak najokazalej.O publiczność nie należy się mart­wić. Motoryzacja większe robi po­stępy w powiatach niz w samym Poznaniu. Do Giecza przybyło bli­sko 2 tysiące ludzi na motocyklach i rowerach; dlaczego np. do Wol­sztyna na „święto konwaliowe” nie mogłoby przybyć icłi jeszcze więcej?Nakreśliłem tylko z grubsza pro­pozycję, która ma na celu wyjście z dotychczasowego schematu imprez kulturalnych, dotarcie z nimi do szerokich mas i zarazem podważe­nie kompleksu niższości kultural­nej — Wielkopolski Powiatowej. Projekt II "Wielkopolskiego Festi­walu Kulturalnego już zawiera w sobie część tych propozycji, mnie chodzi o coś więcej — o wprowa­dzenie ich na stale w tradycje po­wiatowe.

JÓZEF HALĄGOWSKI

LSW i ZLP powieść Ernesta Brylla ! 
„Studium". Debiut prozatorski zdol- I 
nego poety jest zaskakujący swą doj- ; 
rzałością. Wychodząc z punkiu śledź- ; 
iwa w związku z morderstwem na wsi, ; 
Bryll przeprowadza przemyślaną ana- ■ 
lizę socjologiczną środowiska, cofa ! 
się chronologicznie w przeszłość, ; 
tropi pobudki ludzkiegó działania, na ; 
pozór beznamiętnie, prokuratorsko, ■ 
ale pod złudnym spokojem słowa od- I 
czuwa się pasję autora, jego pragnie- ; 
nie wymierzenia słusznie wszelkich ; 
proporcji. Przyznam się, dawno nie • 
spotkałem się z tak wnikliwym odczu- > 
ciem psychiki chłopskiej.

Jerzy Kossowski, nasz Brazylijczyk, : 
stale osiadły w Rio de Janeiro, wydał ; 
w LSW tom nowel „Zielona kadra , ■ 
gdzie autor nawraca do swoich prze- J 
żyć z I wojny na frontach rosyjskim ; 
i włoskim. Okazuje się, że żadna spra- 2 
wa nie jest przebrzmiała, jeżeli prze­
stając być ilustracją, staje się tłem do 
głębszych psychologicznych studiów. 
Tak jest z utworami Kossowskiego, 
bardzo, przecież aktualnymi w swej 
wymowie, mimo iż sięgają do tej woj­
ny, której dzieje zostały przyćmione 
przez piekło lat 1939—1945. A znów 
do tych bliższych nam lał wraca Jąn 
Kurczab w opowieści „List od Wojt­
ka", wzruszającej szczerością i auten­
tyzmem historii przeżyć dziecka ży­
dowskiego w czasie okupacji. Bardzo 
zalecałbym tę opowieść zwłaszcza 
młodzieży.

sie 10 miesięcy w 14 łódzkich W a 
dach pracy zwolniono 2,5 tys- os° 
zajęć zawodowych na pół miliona 9 
dżin. Tyle czasu zajęły oddelegow 
nym z pracy różne zebrania, 
konferencje. Poruszając ten temat ' 
sław Wernic („Tygodnik Demokraty __ 
ny") nie występuje przeciwko ze 
niom w ogóle, lecz przeciwko 
używaniu i złemu używaniu lej °r ~ 
pracy. Opowiada się więc zdecy .°gC'n 
nie za powiadamianiem o godzin 
rozpoczęcia i zakończenia narad, oś­
nieżeniem czasu mówienia, przyg°!O 
wywaniem przed naradami pełnego 
łeriału dokumentacyjnego. Auł°r 
ruje też potrzebę lepszego wy or^ 
sływania różnych środków techn 
na przykład telefonu i aparatów Y 

pozytołskich.
O POZNANIU I Z POZNANIA

K Sitkowa pisze w „Służbie Zdrów’' 
o opiece społecznej w Wielkopolscy 
tykuł „Dysproporcje”). Na łamach 
tygodników zamieszczają swe prac 
znańscy literaci: Józef Ratajczak . 
ty i Myśli”) pisze o literaturze rytó}czeS. 
go gestu, Leszek Prorok („W ? 
ność”) zamieścił artykuł pt. „Swa a„j 
historii”, a Jerzy Korczak G> u jaCU 
pisze w rubryce „Dziwolągi z 
boJU"- lektok


